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A, Ogłoszenie prenumeraty na dzieło pod tytułem: 
" «Wykład nowey metody łatwego i prędkiego” 
zbogaceniu się przez plenipotencyg,” 


Na czole pisma, następująca jest przedmowa 
autora, którą dla ważnościrzeczy, co do słowa 
wyjętą przyłączamy. . i 
/ c/wyczajem przez dzisieyszych pisarzy po- 
wszechnie przyjętym, mówi autor, jest: wyra- 
Laó w przedmowie dzieł swoich, pów ody skła- 
R niające ich do pisania; wyłuszczać niezmiernie 
liczne trudności, które pokonywać musieli; przy- 
= pominać czytelnikom , że o niezćm podobnem 
w dziełach innych pisarzy nie czytali, azatćm, 
e antycypałtiwe z oryginalności siebie chwalić i 
_ zalecać; tłumaczyć i objaśniać to, co w wciągu 

wykładu rzeczy przyćmiłi; rozszerzać się o po- 
Er żytku przedsięw ziętey pracy, i wreszcie zachę- 
cać czytelników do czytania, nakoniec prosić 
recenzentow, aby, z powodu trudności i nowości 
_ przedmiotu, raczyli bydź łaskawymi. Dalekim 
_ będąc od tych wszystkich przedwstępnych , a 
mniey potrzebnych uwag, to tylko powiem na 
_ zaletę mojego dzieła, co naywymow niey do serca 
i ych moich współkoleg gów PAN at 


by 4 


f ryin przyrodzenie, oprócz przymiotów duszy 
_ iciała , nic więcey nie udzieliło. Po rodzicach 
moich żadnych nie wziąłem spadków, nikt mi 


= mami posiadam, winien jestem mojemu własne- 
A i mu staraniu, i obowiązkowi plenipotencyi, któ- 
_ rą się przeszło od lat 20 zaymuję; mam zaś, 
' dzięki Opatrzności, oprócz kapitalikow tu iow= 
dzie porozrzucanych, roczney intraty z majątku 
ziemnego około dwóch kroć sta tysiecy. Zdaje- 


5 ‘ zdolnem będzie. Jestem z rzędu ty ch budzi któ- 


| też darmo nic nie dał , słowem to wszystko, co’ 


mi się więc , iż umiałem około cudzych intere- 
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sow chodzić, itrafhie z każdey okoliczności ko- 
rzystać; słowem, niczego nie żaniedbałem, coby 
dò uczciwego po:nnożenia majątku mojego slu- 
żyć mogło: Kto zatćm z niczego tak powstał 
r'do takiego, jak ja, przyszedł majątku, musiał się 
znać dobrze na obowiązkach plenipotencyi, i 
na sposobach, jakich w tymstanie do zrobienia 
sytuącyi używać należy. (Chcąc zatem pleni- 
potentow do czytania mojego pisma zachęcić, 
tyle tylko powiem: iż nic w nićm nie opuściłem, 
co tyłko do pomnożenia mojego majątku sluży- 
ło, a co zatćm baczną uwagę moich współkole- 
gów interessować może. „I natćm kończy przed-. 
mowe. 1 

Autor daley przystępując «lo rzeczy, uwa: 
ża, iż jako płeć i wiek ludzi, naywięcey ich 
między sobą rozróżnia, tak też naybardziey 
w uwagę warunkow po plenipotencie wyma- 
gających się, wchodzić powinny. Inaczey się 
znaydować należy plenipolentowi u pana juź 
doświadczonego i w wieku podeszłym, a ina- 
czey u m deo paiiicza bez doświadczenia. 
Inaczey się obchodzić z panią w wieku powa- 
żnym 1 sędziwym, a czćm innćm przypodobać 
się można młodey pryncypałce. W końcu au- 


tor'uważa z doświadczenia w: ogólności, iż da+ 


leko jest lepiey, pierwszy zawod plenipoten= 
cyl rozpoczynać ot poświęcenia usług rodza- 
jowi żeńskiemu ;a z wiekięm dopićro wzrasta- 
jącym służyć męzkiemu : bo kobiety lubią po- 
spolicie temperament żywy , lozawsze jedno- 
staynie wesoły, SAY jak wiadomo, na starość 
tępieje. ; 
Autor zatćm dzieli swoje pismo na dwie 
części; w pierwszey traktuje o obowiązkach, 
względem panów różnego wieku, w drugiey 
względem pań. 

Naypierwszą powinnością plenipo tenta, jest 


” 
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mówi autor, poznać doskonale sposób myśle- 
nia swojego pryncypała, wyśledzić wszystkie 
jego skrytości, wybadać namiętności, a naybar- 
dzicy poznać słabości. Taka znajomość, po- 
wiena bydź skazowką wszystkich jego krokow. 
Jeżcii twóy pryncypał jest próżny i dumny, 
staray się mu pochlebiać, uwielbiay w nim wyż- 
szość rozumu, pochwalay jego zdanie, na wszy- 
stkie glupstwa patrzay przez szpary. Upatruy 
w nim przymioty i zdolności otwierające mu 
pole do urzędów całego świata; rozmowy ani 
pisma nie rozpoczynay nigdy inaczey, jak tylko 
od jasney wielmożności, i nie kończ inaczey, 
jak zostając nayniższym sługą i podnożkiem. 
Jeżeli pryncypał twóy wydaje ci się czynnym, 
podaway mu tysiące projektów do rozpoczęcia 
nowych, i ukończenia rozpoczętych procede- 
rów; pisz ustawiezmie pozwy, czyń oświadcze- 
nia, rob manifesta i remanifesta, wreszcie je- 
żeli ci się i to urwie, uciekay się w końcu do 
sądów normalnych i majątki ograniczay. Sło- 
wem, staray sie, ile możności, intraty i dochody 
puszczać w cyrkulacyą, mając pilną uwagę na 
grosz cyrkulujący, i zawsze pamiętając o so- 
bie. Staray się wmówić pańskie punkt hono- 
ru, które ma na tém zależeć, że w każdym pro- 
cederze do ostatniego walczyć należy, chociaż- 
by z poniesieniem naywiększych kosztów, byle 
zwygraną w końcu. Zdarza się częstokroć 
w naszych czasach, iż na ołtarzach sprawie» 
eliwości, składają się ofiary do poparcia do- 
wodów służące, tu takoż jest piękne pole do 
korzystania. Sędziowie, sekretarze 1assesoro- 
wie nie są to ludzie bez czci i wstydu, owszem 
dbają o honor własny, gdyż biorąc pieniądze 
nie tylko kwitow na wzięte nie dają, lecz o- 
wszem o sekret proszą. Korzystając z tych do- 
godnych okoliczności, w których się samym 
tylko honorem expens udowodnia, podwoić al- 
bo potroić to można, co się wydało. 

Żeby ile możności usunąć pana od wpływu 
do własnych interessów , nastręczay mu urzę- 
dy i seymikowe kłótnie, jeżeli jest stary; a 
wojaż za granicę lub romans jaki w mieście , 


` majątków. 
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jeżeli jest młody. WVprowadzeniu ekonomiki rol- 
niczey, nato pamiętać należy, ażeby się cią- 
gle i nieprzerwane fabryki po folwarkach u- 
trzymywały. Murować pałace, budować ober- 
że, młyny i tartaki, zakładać ogrody, słowem 
wszystko to robić, co nasycając pańskie oko, 
kieszeń plenipotenta wybornie wzbogacić mo- 
że. Wszystkie karczmy po folwarkach osadzić 
sprawnemi, i zdatnemi do podradów żydami; 
nigdy inaczey żadnych płodów nie zbywać, 
jak tylko tymże żydom na podrady: bo w ta- 
kim razie połowa dochodu, podimieniem 'kon- 
traktowego, w kieszeni plenipotenta zostaje. 
Dzierzżawić folwarków nie życzę, bo dochod od 
dzierżawców, w błahych i nikczemnych prezen- 
tach, nigdy nie wyrownywa temu, jaki ze zwy- 
czaynćy administracyi mieć można. Skutek ta- 


kiego urządzenia nie inny bydź musi jak tylko, 


że pryncypałowi często zabraknie pieniędzy ; 
w takim razie do lasów ucieczkę zrobić należy. 
Lasy odwieczne, ozdoba naszey prowincyi, 
są nayobfitszćm i naypewnieyszóm źródłem, 
z którego w nagłych potrzebach, zasiłek czerpać 
zwykliśmy ; tém zaś pewnieyszy jest z tego 


Źródła zysk dla plenipotenta, że nasze drzewo - 


towarne, nigdy inaczey , jak tylko przez ręce 
Żydowskie za granicę przechodzić musi, Lubo 
mi się nie zdarzyło z tego źródła wiele korzystać, 
znałem jednak pewnego z moich przyjacioł, kol- 
legów, który zrobił sobie ogromny majątek z la- 
sów pryncypała swojego. Jeżeli nakoniec lasy i 
pola, łąki i ogrody,słowem wszystkie intraty, wy 
czerpane pomału, nie są już dostateczne, pozo- 
staje w tedy ostatni środek, który panom ostate- 
czny koniec przynosi, a skronie plenipotenta 
wieńcem zasługi ozdabia: jestto wyprzedaź 


gdyś tak małe, iż. je za nic uważać należało; 
w dzisieyszych jednak polerownych czasach, 
wynosi częstokroć drugie tyle, co same kupno 
majątku.  Byleby się więc dobrze porozu= 
mieć z kupującym , ten dochód może czasami 
od razu plenipotenta postawić na nogach. WWie- 


Porękawiczne, przy wyprzedaży. 
na dochod plenipotentów zostawione, było nie- 
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leż to jest dzisiay panów, a niegdyś plenipoten- 
tów, coswoję sytuacyą samemu porękawiczne- 
mu Sa Win. i 
WW drugiey części, dałeko krótszey od po- 
przedzającey, autor bierze pod uwagę to wszy- 
stkv , czego Damy urządzające własnemi inte- 
resami wymagają po swoich płenipotentach, i 
czćm się wzajemnie płenipotenci swoim pryn- 
cypałkom podobać mogą. W całym ciągu tey 
drugiey części autor dowieść usiłuje, iż tu się 
mnicy wymaga po plenipotencie rozsądku na- 
turalnego, zdatności i pracowitości, ale za tó 
więcey chęci przypodobania się, dowcipu, grze- 
,czności i stałości. Kończy autor na wykładzie 
obszernym o toalecie , plotkach, a naybardziey 
potrzebie dotrzymywania sekretów. 

Na końcu dzieła umieszczona jest tablica na 
czterech arkuszach , imion i nazwisk, niegdyś 
plenipotentów , a dzisiay panów. 

Prenumerata na to dzieło przyymuje się 
w każdym czasie w Wilnie u wszystkich łapi- 
groszów i procentowiczów. Cena exemplarza 
jednego zł. 24. 


Postrzeżenie Szebaraamiczne. 

W roku 1809 byłem w jednóm powiato- 
wém miasteczku, dla interessu, jako obywatel. 
Miałem potrzebę zayść do powiatowego doktora. 
Sam Jegomość spał, rozmawiałem tymczasem 
z Jeymością.  Wyszukiwałem rozmaitych ma- 
teryy do mówiewia, między któremi gdym na- 
omienił, że jest ukaz o naborze rekruckim; 
w tym momencie jeymość źmieniła postać, nie 
mogła ukryć radości, porwała się z krzesła, i 
po pokoju wkoło krokiem anglezowym skacząc 
ltakt ręką wybijając , mile $piewałą te słowa: 


_ „Rekrut będzie ! rekrut będzie ! rekrut będzie!« 


potóm z wielkim łoskotem wpadła do gabinetu 
sypialnego, wołając-głośno: «Mężu! męzu! wsta- 
way prędko, dobra nowina !” ... iznowu po- 
wróciła do pierwszego pokoju, dla zaczęcia da 
. capo ulubionego rondo: „Rekrut będzie! re-| 
krut będzie. . .. * 
Jak to obyczaje z wiekiem się psują : wszak 
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w teraźnieyszym czasie o podobnych skokach 
nie mówią. i$ i 


Dalszy ciąg sprawy : €o Szewc zkoBiŁ ? 
(Obacz Nrek 89) 


} 


Dokładywano : że w dziele między winia- 
rzem a czytelnikiem gazet, o uczyniony za- 
kład względem robionych bótow czy trzewikow 
w Paryżu, kto ma za wino płacić ? zostawió- 
na rzecz rozwiązaniu komukolwiek z publi- 
czności; a po sprawce okazało się: że spór o to, 
czy szewc w Paryżu trzy pary bótow, czy 
trzewikow w jednym dniu w różnych mieyscach 
zrobił, wyniknął z niejedaostaynego doniesie. 
nia w gazetach; a zatem. postanowiono : posłać 
kommunikacyą do wszystkich mieysc , gdzie ten 
szewc obówie robił, zźćm ; ażeby w niezwłó- 
cznym czasie każdy dom przysłał dostateczną 
wiadomość, co szewe robił: czy bóty czy trze- 
wiki?— nim ta wiadomość przyydzie , dzieło zo- 
stawić na sprawce, a między tym, stosownię 
do praw , na majątki wszystkich gazeciarzow, 
którzy o tém donosili, jako też na'tych, co 
zakładali się, co wino pili i na winiarza, który 
wino dawał, nałożyć zaprzeczenie ; ażeby po 
ukończeniu dzieła całego, można było uzyskać 9 
z winnych na wino. 


KORRESPONDENCYA. 
Szanowni Panowie Brukowcy ! 


Tak to wszystkie odkrycia moment rodzi! 
Owoż wiadomość o rodowitości Kondykta i Ex- 
dywizyi! 

Qyciec matki mojey, czyli móy dziad, był 
adwokatem (salvo honore popiołow jego: bo 
miał tytuł Mecenasa). Po nim biliotekę juris, od. 
kilkanastu xiążek praw krajowych i innych, i 
dwa wielkie kufry papierow, mieszczących 
w sobie opisanie spraw nadzgwyczaynych , odzie- 
dziczyłem titulo kochanego wnuczka i dziecka 
wielkiey nadziei , a 800 dusz czyscowych , cum 
omnibus atiributis et requisitis, w dziedzicznych 


a( 


trzech folwarkach krwawą pracą nabytych, (tak 
mówi testament) posiedli w puściźnie dway sy- 
nowie, mniey kochani, i nieczyniący wielkiey 
nadziei. Uchylając proroctwo $. p. dziada wzglę- 
dem wnuczka, bardzo omylne, muszę wam, 
Panowie Brukowcy, zdać rachunek z użytku 
spadkowego archivum. 

Smakując w życiu spokoynćm , ustrzegłem 
się Juromanii do roku 42 wieku mego, dopóki 
żona moja, okryta zmyślonóm imieniem, nie 
zbiegła za granicę. Zostawszy żonatym wdo- 
weem uczułem moc Juromanii. Podchlebna 
delikatność czcicielów żony mojey, posunęła 
chorobę móję do punktu non plus ultra , i zmu- 
siła wydobyć dla nauki, wzgardzoną dotąd, i 
przeto zbutwiałą już, puściznę. Cuda w niey 
widziałem; lecz tu o nich zamilczam : niemogę 
jednak zataić rodowitości Kondykta i Eædy- 
wizyi, która nie raz była celem badania wielu 
Heraldykow, a która w spadłych na moję głowę 
papierach, tak wyprowadzona : 

Mateusz Trwoński, przydomku Swistek, 
z jedynaczki córki swey Tentacyi, byłey w mał- 
żeństwie za Grypso-Pieniackim herbu Wyrwicz, 
miał wnuka Avara. Pieniackiego ; ten pojąwszy 
Barbarę z domu Chytrzecką , miał dwoje dzieci: 

©syna Kondykta, i córkę Fadywizyą. Kondykt 
Pieniacki drogą prawności posiadł sprzedane 
nieforemnie, jak dowiodł, wszystkie dobra nad- 
dziada Trwońskiego, a za expensa prawne przy- 
ległe wioski sąsiadujących trzech braci, nie- 


jakich Panow Poczciwskich , herbu Prawdzic, - 


których;linija zupełnie wygasła. 
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Volumina praw Koronnych, a szczegól- 


niey Statut Kazimierza wielkiego, dosyć często, 


w spominając imiona Kondykta i kadywizyć, zda- 
ją się upowazniać odlegley szy wywod. JE 

Z ETIA domu miał żonę Kondy. kt,Pieniacki? 
o tém Rieti moje nie wspominają: to jednak pe- 
wna, że ta familia rozrodzenie się swoje win- 
na Avarowi Pieniackiemu , z którego wyszedł 
na świat sławny Kondykt , jak dowodzą wspo- 
mnione akta moje, w słowach : „ W rodzie Pie- 


„ miackich, rozmnożonym po całym świecie, 


„ zasługi Avara i Kondykta tyle znalazły uwagi, . 


„Že potomni Pieniaccy dzieciom swym dawali 
„ nie insze imiona, jak Avarus, Kondykt, Eæxdy- 
„ wizya; mieszcząc synow w sekwensie np. Kon- 
n dykt I, II, III, TV, i t. d.; jak się daje wi- 
„ dzieć w pismach urzędowych aż do schyłku 
„ wieku ośmnastego ; wtenczas, za zmianą lo-- 
sow, zaczęto w tymże sekwensie zapisywać:» 
„ Kondykt Kondyktowicz i t. d.. 

Zia kogo wyszła za mąż Bzdywizya Avaró- 
wna ? nie dos pian się; a przeciez jestem cie- 
kawy, w czyy dom przepłynęła tak zacna krew 
Avara: przez tobym doszedł, czy nie z latoro- 
$li jego pochodzi dzisieysza , sławna na bruko- 
wym teatrze Padywizya, matka podrastające- 
go Kondykta. Czy zamężna więc Eadywizya 
wasza, Panowie Brukowcy ! za kim, i z jakie- 
go domu wyszła? naysolenniey upraszam mają- 
cego pewną o tćm wiadomość, o podanie do pa- 
zety Brukowey; aja, ile mogę, wzajemnością 
płacić będę. 


Patiens Biedusewicz. 


Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komitetu Cenzury siedmiu exeniplarzy dla 


mieysc prawem wyznaczonych. 


w Wilnie w drukarni Redakcyi pism peryodycznych. A 


F. N. Golański Kom, Cenzury. Cał. 
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